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przez Bohacza Ozocho-Moramjaiów aa, Gór
nym SląsLu. i jakby dla wjyoagrod^sreaa po
pi zedniog© ich braku z rozmachem gafcreś$Or 
no granicy etoograficm* ecoską niemal pod 
*am Racibórz, jj ś^gci^gniętoi ją newot na 
drugi brzeg Odry, jakfo>bviek po jej oba

na k < *g ro » . p o k o ^ i ń ,  S T i m L
bliwy przyczynek do zaAu&gew ezesłauli n — • - - -
koabcyi o praySsulzenię ezywo połsS i ab ziem 
państwo, c-zeelcio-■s.!ow;M5kierrui. TRyim narein 
nie 'wy^,UTi,li nasi anęfw fa ł sąsiedzi argu- 
nv nitów tro^jKKlarczych, idón n i tiafe chę- 
tnie wojują, lecą etra^rafitasn®, i p o d s t a 
wili trybuuatawi paiy skieinu mapę osi&dle- 
n:a Ozecho-łSłowaków, aediącą wyra rem 
skrajce-j pożądliwości.

Niezgrabną, i naiwną czeską robotę ośwń^ 
t13 naie/yfie w  wspum,?inein ezasopiśmn 
j rof. Kazimierz Nitsch, piOTw szoszędiny zna
wca polskich gwar, a w .-w.cze^óJiróści pogra
nie za sko-poJskiego, które badał, opiou-
jąn' a w w y  śląskie. Ifoaomy sŁawista wyitaaał 
kongre .owi nędzne fałszerstwa Czechów, 
zbijając Ich dowody mapą z 1913 r., której 
a  i lo.i <uiii Rą nie fifJiey. lecz c z e s c y  bada
cze. Rór/-nica między tą mapą a  ma.pt rewiu- 
dykaoyi czeslrieh z 1911 r. jest ogromna. 
Kio nie ma sposobności partYwnauia obu w 
..)/indopei;ld:race“, może przyjrzeć się ieh 
jy.-winknra w jednym z numerów wamzawr 
sfciego ..Awiata”. \«tórami mapy wydanej 
w >*iadve w  1913 r. są znana ccresey slawi- 
śei, Błhaćjz i Travni.cz cłg Granice narodowo
ściowe, a męc i nasze puprointree na> obsza, 
rae-b dziś ..spornych", wykreślił Rohacz. Na- 
>gół preedstawil czeski budaca zgodnie t 

prawdą, jakkolwiek i chi nie uniknął pawi 
błędów, które mu Nitsch wyryta.

ALńej ubehouzi mm aaipehre przc-niik-zenie 
Czecho-Miorawian osiadłych w  liczbie 50.000 
na Górnym ^ląsfcu na pofadtuowy-zaichód 
od Raciborza. l'odówca_is nśewiefl© widać 
troszczyli się Czesi o rodaków pod pou&kisn 
zaborem, eo im me przeszkadza dzisiaj ro
ścić sobie pretensji do całego okręgu raci
borskiego. Polaków pokrzywdzą mupa Bo- 
huczą o jakie 45.000 ludności, zamieszkują
cej okręg czac&ńskŁ na poktrtrae proy ślą- 
slcn Cieszyńskim. Tan obszar oznaczył au
tor ja bo czysto słowacki. Ńlewął^liwie po«- 
s u  rt tu za wskaasówkami Nlededągo, któ
ry wbrow Szemljetrze i Pustokwwi wlt zył 
otręjg ezaoański do Nowackiego obszaru 
etcc^raficzaiega. Pozatem ksdask n**,. a ni* 
odbiega od rzeczywistości: Śląsk. Cicezyń->ld, 
p>óea czeskiego okręgu frjdockitgo, jest 
polski, t:ak saipo jak i północny Spisa i pół
nocna O.mwa są bezspornie poitekiemi. Po
dobnie ^TO-Tt&wdał ^Bosumid iranmkrwi^cio- 
we mi Śląsku wiśpomniauy Sabur NiedorJe, 
znakomity czeski slawista, w 1909 r. Podać 
trzeba, że za 10 pr^liował w  r. 1903 polazy- 
wrlzić nas przez wliczenie górali zakarpo- 
ckkh: Eosifitzan, Orawi ów i Spiszaków, ao 
nuKKlowoścd słowiwldej, jakkolwiek dawno 
przed ninn czescy imzcui (Szemfcera, Poliv- 
ka, Pjstrinek) —  nie wspominając już pol
skich —  udowodnili j«onad wazellią wątpli
wość ich pizynależ.ność do naszego narodu. 
Kierował się tu Niedorle dwść nflenaukowym 
argumentom, mianowicie urzędową statysty
ką węgierską, która od r. 1880 skreślife. ru
brykę narodowości pol«kiej. Popiero ostra 
krytyka bezstwKmegto rsłonaka, Csambela, 
skłoniła go do lojalnego sprostowania i wy
darła dodatkowej mapy przynajmniej Spi
szą, na której uwzględnił ob«zair zcludniony 
przoz polskich górali.

Mapa Bohaoza nie njrzałaby je;Inak Pa
ryża, gdyby nie przezorność polskiego uczo-

Tak:e ddeki ooikaz-uije się aa  kongroete 
pokojowymi Niewiele brakuje, aby Raw* 
Czterech oiłwj maSa od Czechów o
której doniosła niedawno „Gazeta Podha
la inka" ze Starej Wei na Spięciu. Jakiś we- 
boły kfumesidanit eszeski czy może miej cowy 
imteligienit-Czechofjł, chcąe zaimponowsuS e- 
pornym polskim Spiszakom wie^Lośeią * » -  
sko-3low'ackicgo „sz.tatu“, oł. Yśódl jegp 'gra
nice, rzekomo ustalone przez faoogteia, -/hutą 
farbą, wskutek czego i tytuł mapy wysta- 
i, ionej krótko na widok pubiicziiy bresmieł 
ro3'Kuuibyv/£iae: „Zlate bnardóe cze«kx>-eiov*n- 
skei o sziUliu". Czego tam me było Jako cze
skiej własności! I opo«y kawałek Góruegw 
Sk„ka i cały Śląsk CieeayttWd wraz z Cza 
caii&kiem i Orawa i {jnśsz —  a ntaoewtjyei 
ko wybijała .ię złota linia granic ma na pół-

*«ka szkoła, w której kiś i *  nie bjóą dyznkto- 
rami ani iasp^Lir>ram Trćmaor ów, zdaje Eią, 
był s kół naaczycielakioL, przyjąć ferob* a nie
go a£ o ign srancyę (cbociai tui- iao po rpinz- 
czać, by s seminaryu: ii me wyniógj wkułoine-! 
śd o UBtroju albo Ją wolę; tcrtnsn ms
dat1*. Maray pod ręką nr. czeskiego „Prawe

ZwTCRSiłie ( 7 *  •łYiwflj TKianareL lub Jego m iejsce) K
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uaroda" W t^dsie na itorate 1J2 referent Pa
lik sdaje iffi awę % dy skaty! i>ful szkoiAictwum. 
Otóż w csaaie dydcasyi, gdy zs.rłf.sim wiano się 
nad tom, jak ureądsió szkolę „świecką" (lał- 
eka). by zapewnić wychcwasue i moralne i re- 
bgzjne młodzlcjy, te lewica ani łJya!_ć rde 
chciała o tom, by coś w ogólności mówić 
o rróUńjnam wychowaniu i aoze mu młodmeży. 
WstŁędzie lewicowe żywioły pojmują szkołę 
świocką jako talią, w której miejsca mieć nie 
może kaptan, a iu ludzi wpiowadza aię w błąd 
tlóiadic/.miciu, że tu cńoda tylko o boę by Ksią
ża nie byli inspektorami i dyroktoranu. IJeze- 
me na naiwność ludzi, nie-więcej!

Zresztą w czasie c&Logo trwaniu wiecu można 
było wy ..-wić, tę choć maskowaną, ale niezrę
cznie, nienawiść ku ijjBHC -Dlaezogoż to na 
słowa r-forcrutSu: diceiuy szkoły chrzęścijań-

rrfcyi, lokars powiatowy R e s i a s d .  Przy- |dzielno za wojnę, nio cierpiały w rewnej mio. 
znał się on do winy. jrze.
■................................. i, 1 Neta kończy się następującym ustępom*

Garadjf koafem yi E  M f c f e S Ł f e t e S
Wi.nfeń. P. A. * . Wiedmiefcie Biuro kor^p. ^uei sniatowei, do której się one

ot*> porza Żywiec, Myślenice, Lim aao„ą i jakiej, odzywały się burzliwe okrzyki: cierny  
Nowy Sącz, daleko ka w&chotjcwi poea, Sar, sz-koły świx'kiej! Więc świecką” uważa się za 
uok obejmując nietylko id«Mułi» fcie- aui.»t«ą chrześcijańskiej,- czyli religijnej! Poseł
mi®, ale i życdiiwśe pisygajnH/tio do ca&- 
skjego łom  t?k str .‘ffinia ^dirzy»'dzat- 
nyoh“ Łeoików!

Złoty czeski skhi o potędze uinieśofl bli-

Czapiński jnćwd wpra^dzi*- o tern, że mligia 
1 nauka nic smrz&ciwum aię bobie, dlaczegóż 
jodnftk. przedstawiał i-prawę w ten sposób, jak 
gdyby rciigi i bodowtda w człowieku uczu-tde

ako m i l i o n ,  P o l a k ó w  w  obrębie „złotki nieiuiwiści, stąd przecież ktoś nieluyty.*znie
gii«doy*1. J. ZB.

Po w iecu rodzicielskim .

ne.gv>, któi.y wy dobył ją dla zdemaskowar 
j3ą czesklcli fałszemlw. Była ona. widoczni© 
dla użytku „domowego", pro furo interno
przeznaczoną, ąkoro na kongres wikojowy

IV ustawodawstwie szkolnem Franeyi jesz
cze w r. 1859 była mowa o r e I i g 1 j n e m na
uczaniu, prawo z dnia 28 marca lu82 usunęło 
ławo religijne a wprowadziło tylko tamże na

uczanie ,m o i a 1 n o”. W  airt. 2 orzeka ustawa, 
że -aa w tygodniu w szkołach ma być wolny 
dzień, by d/.iccikm o ilu sobie tego życzą rodzi
ce, można dać pouczenie reMg’jne, ale po za 
budynkiem szkolnym. Nauczanie reilig. w szko
łach prywatnych m» być fakultatywue; art. zaś' 
17 ustawy z dnia 30 października 1886 orze
kał, to w szkołach publ. naucranŁe powiwa*- 
nem może być wyłącznie świsckieiau poiw oa- 
lowi4). Naoczanre mor Ino w sakotaeh elemon- 
tarnych określono jako ^ tu k ą  nakłaniairia 
wolnej wo" ku dobremu”, w Jk©ma.. u ta  zaś 
ao instrukcyi li.-nislerstwa z roku 1887 o tz. 
^'mstruotion piotale et cżriąue” powaedaiaao, 
że *rzeba uawiązywać do pojęć, jskto już dziad 
z dómu wyniosły o Bogu Stworżydęlu i Ojcu 
ludzi, o tradycyach i wierzeniach chrześcijań
skich i izraoliokich i te pojęcia „wiecznej i uni
wersalnej moralności” utwicnl ać. w duszy 
dziecka. Wszcll a uyskiisya jednak religijna i 
filozoficzna ma być wykluczona, jako też wszy
stko to, coby mogło obrazić lub zaniepokoić 
uczucia. Nauczyciel ma mówić nie o dogmatach, 
które dzielą ludzi, lecz o obowiązk *ch, które 
ich sobie zbliżają. (Por. cytow. dzieło 386 do 
394). Mamy tu więc nanreanio moralne jakieś 
mgliste, nieucliwj tne, bez bliższego i jasnego 
określenia. Ze te wskazówki podane w komett- 
tanzu nie wstrzymNy wieki nauczycieli od znie
ważania tego oo dzieciom chrześe. jest święta, 
na to wiele dowodów można zeczorpnąć z ga
zet fraiic-usldch prz^i wojną, to nie przeszkodzi
ło wprowadzeniu nawet w ap.obow ane podrę
czniki w\cieczok przeciwko wierzeniom religij
nym ludności, to ui i wodzą np. książki, jak; 
B e r t a :  Kinstfuclkwi civique a 1’ ecole, P. L a- 
1 o i La premiere anaee L'instruciion morale 
et. eivique i L i 11 r c a. Manuel d’instruction 
laiąuc, w którym kwesty a o Bogu jem zbyta 
lekceważącem pytaniem: po co więc zajmuwać 
się (cm, czego nie można uzasadnić ani vdo-

myśiąey gotów był wnioskować, ze lepiej, oy 
jej wcaic w szkole nic Lyiol

Na wywody mewej 'lewicowego o Kancie, 
GalflcusKit, Giordauo Bruno, Hiszpanii, wyUHoa- 
nej Franeyi nie tearto nawet odpowiadać, fra
zesy to byfy i tylko fra<esy.

P. Czajihlski mówią.;, o Fraucyi, zdaje się zo- 
p< mniuł. że społeczerisiwo walczące w obecnej 
wojnie, było bądź co bądź pod wpływem atrno-. 
sfory religijnej zstcżei pulętej jtfe/oze s czasów, 
gdy i.dniały szkoły m-ywatue i kongrogacye 
We Franeyi, a wialbieni dzisiaj wielcy wodzo
wie francuscy, to pęzwiież -wydiowankowie 
a,kół katolićluoh, „zego ja  wiadomo, sami nic 
ukry tają. Przygąrożd^ć toż wypada zdanie re
ferenta, ze pai »j a nigdy ni i występow ała prze
ciwko religi;; cmi boao ięc panno były te ar- 
lytady w  „Naprzodzie^’, „Prawie ładu", .JL*- 
15(01", zwracające się przeciwko wierze i ko- 
śeUmrf? Bedakcys nie bierae za nie odpowie
dzialności. prywatne w> tylko zda a. oto odpo
wiedź! A  więc w takim razie to jest jezygna 
cyą z dogmatu materyn,listyczuego eoi-yalizmu, 
a więc to ćLyba przyjmo ,. anie potrzeby rewl- 
zyi jakiej (Rcheidomann i Kolb na zachodzie) 
domagają się w stanowisku gocyadzn u do re- 
ligu.

Reformatorzy chcą s*koły „świeckiaj", ale 
z religią i katolicy chcą wychowania religijne
go; pocóż więc to upieranie się przy słowie 
„świecka?” Wszak „świecka” szkoła wszędzie 
po za Polską znaczy tyle, oo bezreligijna. je 
dynie tylko nasi reformatorzy próbują w nas 
wmówić, to opiera się o religię. Ale coraz wię
cej odsłaniają przyłbicę i szerszy ogół coraz le
piej rozumie prawdziwe ich inteneye.

PBEM.

donosi w teiegfamie iskrowym z Lyonu Czte
rej naczelnicy rzjph> odbyB w sobotę przed po
łudniem posiedzenie, na którera zastanawiali 
się nad gospodaęezemi postanowieniami trak
tatu s Austro-Wcgnuni. Na posiedzeniu tom 
ustoidi om też brsmieaie odp^ Wsud &a notę 
Brockdorffa-Rantsafla w sprawie Zayłęfeht bzz* 
Saarą.

Rada pięciu ministrów spraw wurranie/nych 
zebrzła się w piątek po południu i zajmowała 
się postanowieniami fieansowemi, które mają 
być zawarte w traktacie pokojowym s Aitetro- 
Węgrami, a następnie sprawą oper icvi wojsk 
niemieckich na Litwi.% sprawą kontoidi żeglu
gi handiowęj do Ro*] i północnej. W  sobotę 
przed południem zebrała się kuraisya weryCka- 
cyjoa ala zbadania pełnomocni-twa deiegetów 
austrywklch, przedłożonych przez kanclerza 
Rennera.

Kraków. P. A. T. Radiotelegrzra stacyi kiak. 
z Lyonu: Kuna czterech uchwaliła definitywny 
tekst, noty odpowiedzi na pisma Brockdodfa- 
Rantzaua w sprawie Zcgłębia Saary. Według 
„Tcmjisa11 nota ta podtrzymuje wszystkie, klau
zule ekonomiczne i polityczne, włączone do 
traktatu w sprawie konstytucji obszaru i to 
Saarą. Jedna jedynie zmiana małoznaczua zo- 
stoła wprowadzona. Dotyczy ona wypłat, ja
kie Niemcy będą musiały poczynić za esąśó 
kopalni, któreby miały wykupić w razie odpo
wiedniego wyniku plebiscytu po Jatach 16
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Krasne wzięte.

powędrowsiła inna, ąa4pbuło<t^na „Carte dea j wodnić? (Catlwein Religion uod Morał 81, por. 
Uot eadicatuuis Tscheąues", Paris .1919. Jak- | nadto Foeister: Schule und Charaktor. Ziirich
ze róż na od poprizodniej z przed sześciu lat! 
To też nikt nie podpisał jej jako autor, nikt 
nie przyznać *ię do niej, gdyż trudno byłoby 
brać na rlebic świadome mijanie się z pra
wda. Arcydzieło kartograficzne i sztuki cze
skiej załatwiło się doraźnie z zakarnaoKą 
Polską, ozuaezywfzy okręg czacańsk’. Ora
wę i Spisz jako uziomie -wyłącznie i jedy
nie słowackie. Koło 150.000 polskich górali 
uznali wspópraccrenicy pana Benesza za nie
istniejących. Ze Śląskiem Cieszyńskim obe
szli się nieco łashuwiej: Polaków umieszczo
no na tej rnapio od granicy byłej Galieyi 
aż po Wisło! Ożyli wciśnięto ich w  mały 
skrawek północno-wschodniego śląska, od- 
powia-dajaey poHtyczjieniiU , owialowi bi©K 
skiomu. Od Wisły na zachód po Olzę ofiaiie 
wano ludności polskiej znikomą mriejszość 
wobec silnego zjwiołn* czeskiego, tworząc 
w ten apsób obszair mieszany z ogromną 
przewagą Czechów. Natomiast od Olzy na 
zachód, na teronie węglowym (o to chodzi!) 
nie znalazł autor m tpy ani jednego Polaka 
i całą :aicoodnią część Śląska pracowicie 
oznaczył kreskami jaku czeską na równi z 
pore rtem frydecikim. Ale nie koniec n « tem. 
Pre.yp liano sohte przecież pomin ęły eh

1912, str. 494),
. To postanowienia szkolne francuskie i ko- 
mentrze do r.ieli, warto przytoczyć' ze względu 
na toczącą się obecnie welkę-o chrześcijańak* 
czy świecką szkołę. W  niedzielę na wiecu rzu
cono hasło „szkoły świeckiej” co jak wiaauno 
wywołało gwałtowne sprzeciwy katolików a 
burzliwe oklaski u socyalietów i ch sympaty
ków. Bvć może, że prócz prowodyrów socjali
zmu nie wielu ich z wołem lików zdaje sofcie 
sprawę, co właściwie oznaoza szkoła świecka 
Wielu z nich chce przecież religijnego wycho
wania dzieci, lęka się tylko „klerykalizmu” 
w szkole (szeroki to a wygodny termin, pui 
który wszystko się podciąga), a szkołą świe
cką zdaje się tak pojmuje, jak ją przedstawi* 
„Prawo ludu” i jak na samym wiecu jeden 
z ucz^tników tl unaezył otaczającym, to to

*) Les ecolm primaires publ<queii Taąuerout un 
jcur par semaino, on outre du dimaache. afii de 
o. rmettre aux psrenta de faire donner, sito le 
dessrent a leurs enfanta, linitruction reiigieuM 
en dohorB des edifices ocolaires. (art. 2).

Dam les ecoles publiqu% de i rat ordre, !rat 
BCiąuempnt eat eiclusiremeat nwfia a a* pńnow- 
nel, laique. art. (17).

C*rro- Liaaier: Traite de pedagogie
Parie, 1905. Str. 404. I « oite.

Warszawa. P. A, T. Komunikat sztabu ge
neralnego wojsk polskMi z dnia 25 maja:

Front galicyjski: Akcya r  s .  w dalszym 
ciągn rozwija się z powodzeniem. Zajęliśmy sta- 
cyę węzłową Krasne, zdobywając duży tabor 
kolejowy.

Front, wołyński. Bez zmiany.
Front litewsko l)iałon:. h i : Na pohiduiowy-

wschód od Pińska waild trwają dalej. Na in
nych odcinkach frontu oprócz utarczek patroli 
I obustronnej działalności wywiadowczej bez 
zmiany..

Za.it szefa sztabu gem raJnego: Haller, pufk.

Zdobyci w BerysławR.
Lwow. P. A. T. „Ga- ta PorańDa“ donosi, 

to w* Borysławiu znajduje się da dyspozycji 
rządu pilskiego 35.000 cystern ropy. Ukndńcj 
nie zdołali spieniężyć dziesiątej części produk 
cyi z ubiegłych miesięcy.

DLA OFIAR KATASTROFY.
Wars&iwa- P. A. T. Prezydent ministrów i 

minister handlu i przemysłu przesłali Rańcie 
Narodowej w Cieszynie następujący tełegiam: 
Strasznem nieezczęśc*em dotkniętym rodzinom 
ssiemy wyrazy najszczarazueo współczucia. 
Cdóm ulżewia niedoli przesyłamy aa doraźną 
pomoc sOO.OOO koro i dtz licznych wdów i sie
rot po nieszczęsnych ofiarach katastrofy, o któ- 
ryeb ojcajcna nie zapomni. Podpreauf pre .j ■ 
dcot ministrów Paderewski, minister handlu i 
przemysłu Chącia.

NADU2YCLA POBOROWE.
HofcW s. P. A. T. W  ^prawie nadużyć po

borowych w Piotrkowta, ow fc- B w g d a n o -  
W j o a a  sonUI także aresztowany członek ko-

Warszawa. Korespondent paryski „Knryar* 
Warszawskiego” donosi, iż priy ndridenia 
Nienu-om przodlużenia terminu do odpowiedzi 
na warunki pokojowe decydującym momen
tem dlii i utenty był wzgląd, BJr dać czas sztu
cznej fuli niemieckiego oburzenia się uspo- 
Itoić. oraz by armia Hallera została w całości 
przetransportowana przez terj toryum Niemiec. 
Tran-port ten ma być pouolmo ukończony de 
dnia 1 czerwca.

Hie^ieckie kont^łmpozycje.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koresp. 

donosi z Wersalu pod datą 25 maja: Hr. Brock 
dorff-Raniziw powrócił tu. Niemiecka kontr- 
propozycja obejmuje groby tom. Zbadanie Jej 
wymagać będzie pięciu do sześcin dni. Utrzy
muje się silr ie preypuszcz, nie, że t aktat po
kojowy będzie podpisany między 10 a 16 c*er- 
wca.

Wiedeń. P. A. T. Wied. B. kor. donosi z Wer
salu na podstawie doniesienia Agencyi Havssa: 
Natvchmiast po swoim powrocie hr. Brocikdorff- 
Rantzau zaprosił członków komisyi ni“mie- 
ckiej na posiedzenie i zawiadomił ich o roz- 
strzj gnię.^ach, jakie zapadły w Spaa.

Odpowiedź Koaiicyi.
Kraków. P. A. T. Railio krak. z Paryża. 

Dnia 13 maja Brockdorff Rartzau przesłał pre- 
zydenrowi konfraneyi pokojowej sprawozda
nie. zredagowano przez lcomisyę techniczną w 
sprawie warunków okanomicznyoh pokoju. 
Prezydent konferencyi pokojowej C l e m e n 
c e a u  połocił przedłożyć odpowiedź w imie
niu mocarstw sojuszniczych i sprzymierzonych. 
CHłpowiedż zaczyna się tomi słowy: Mocarstw* 
sojusznicze i zaprzyjaźnione otrzymały i zbada
ły uważnie sprawozdanie komisyi wyzna, eo- 
nej przez rząd niemiecki dla zbadania warun
ków i koaomieznych traktatu pokojowego. 
Sprawozdanie to wydaje się im niedostateczne, 
w kilku miejscach jest traktowane z wielką 
przesadą i ignoruje podstawowe zasady, wy
nikające z przyczyn wojny i jej wyników, a 
które usprawiedliwiają nałożone warunki No
ta zauważa dalej, że sprawozdanie niemieckie 
opiera się na liczbie ludności memioekiej z 
przed wojny, gdy tymczasem ludność ta zo
stanie zmniejszają o 6 milionów dusz. W  sj ra- 
wie odstąpienia tonaży niemieckiej nota stwier
dza, że ogólny ubytek tejże, ktęry wedle spra
wiedliwości powinien być wyznaczony, wypły
wa nie z warunków pokoju, ale ze zbrodnicze
go postępowania Niemiec.

W  sprawie okolic, produkujących zbożo, na 
których utratę Niemcy się skarżą, nota powia
da: Ziemie te uniknęły losu, który spotkał ze 
strony armii niemieckiej terytorya Belgii i 
Franeyi na zachodzie a Polski. Rumunii i Ser
bii na wschodzie. Niema widocznego powodu, 
aby produkty tych zi^m rie n iałv pola zbytu 
na terytoryum Niemiec.

Not* odpowiada następnie szczegółowo na 
żądania niemieckie w sprawie fos fatów, węgla, 
żelaza, oraz przyszłości preem słu momie- 
ekiego.

Katastrofa ekonomiczna jest powszechna 
i  wszystkie narody muszą cierpieć. Niema po
wodu. dla któregi by Niemcy, które są odpowie

największej części przy oz j niły i którą wytwo- 
i-zyły. Trzeba, r.by Niemcy zdały sobie spra
wę z tego. że nie mogą pozostać nieuszkodroru 
wśród niesłychanego niessczećcia, jakie spo
tkało świat cały. Udzud. jaki przypadł Niem- 
oom. został proporcyonaJnio wyznaczony p,ze* 
mocarstwa zwycięskie w stoeunku do ń& Ni©< 
miąć. Wszystkie narody Eu' opy poniosły stra
ty ! długo ioszczo będą dźwigać ciężary, prw 
wi* *a wielkie dla nich. Swat^ te ł ciężary ip *  
dly na nie wskutek agresywności Nienuec, ject 
więe eprawio-Uiwe, ab] Niemcy, które pitne 
«ze pr,/czyniły się do tych nieszczęść, wyj*, 
grouriły w miarę swycŁ środków. Cierpionia 
będą wynikiem nie warunków pokoju, al* 
czynów t/cŁ ludzi, którzy wywołali I preedłu- 
iiui wojnę. Sprawcy wojny nie będą mogli c- 
niknąć tych sprawiedliwych wyników.

Zapowiedź zmian w Traktacie.
Wiedeń, t  A. T. Wiedeńskie Biuro kor jp. 

don.wi z Amsierdamu: Paryski koiespundont 
„Daily Mail” don tai swemu dziennikowi pod 
dalą 23 maja, to w uołaeh konferencji pokojo
wej wzmaga r.ię pra&ouasu, a mianowicie tafc
ie wśród Francuzów, ie w traktacie pokojo- 
wym będl musiały być przedsięwzięto zaaun* 
zmiany, zanim bę-izie mogła być mowa o esto- 
tecz-nem podpisaniu,

SPRAWA SAAR Y.
Wiedeń. P. A  T. k  ker. donosi z l ’«u yża 

pod datą 24 b. m.: Router donosu Odpowiedi 
sojuszników na notę w hweetyi Zagłębia S&fc 
ty zadała ułożoną i będzie dziś wieczorem 
pr odłożona panu Clemenceau do podpisu.

ZI AGODZBNIB BLOKADY.
Wiedeń P. A. T. Wiei. B. Lor. donosi i  

Londynu pod datą 24 maja. Na ]»>dstawie w. 
*t& nich zarządzeń eo do łagodzenia bloka< 
dr. udu lono obuouie firmom Wi*łkiej Brytan! 
u.poważnłeraa aa dowóz de Niemiec środków; 
tywoośet w amaeh ”ośoi pR^znanyeh Mrae> 
oorr na podsUwie umowy cawartei w fcrufc

ZMIANY W  DELEGACYI WŁOSKIEJ.
Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie K t w  kormfb 

donosi w deoesry iskrowej a Lyonie W  tkła* 
dale wteokiej dtdegaeyi pokojuwęj zaszły w m
stępujące zmiany: W miejsce Salandry w izedk 

skład delegacyi Crespi, w mlejBee Sal^.go- 
ragiego — ImperiaH.

USTALENIE GRa NIC RUMUNIL 
Kraków. P. A. T. Radio krak. z Lyonu: Ra- 

Ja pięcia oznaczyła w piątek granice Rannuśi 
w banscie 1 ita Bute,winie.

POMOC KOAUCYI D łA  RUMUNIL
Kr. ków. P. A. T. Radio krak. z Pary&u 

fbrak pucaątku) Generał >wia francuscy udaB 
się do Kidzyntowa, alr* zdać sobie sprawę z po
łożenia wojskowego na fnmoie Dniestru. Pod
czas inspekcji gwsrałowie prsekenaK lic •  
świetnym porządku i stanie moralnym wojsk 
rumuńskich. Misy* uniwersytecka francuska u- 
dała się do Bukaresztu, aby współpracować *  
zładzaroi rumuńskim w roorsraiizacyi naredo-
WĄ.

i  i f t  M i
Wiedeń. P. A. T. W iedi ńskio Biuro koresp- 

donosi z Sairl Gennain: „Tcmps” donosi: W- 
porriedriał^k wysłucha komisya dla ustali ciał 
o<iszkodowania wojeamego Łoianla delegatów; 
czeeko-slowackich, jugoslnwiańskicb, polskich 
i niumńddch w sprawie kłauznl, które mają 
bj ć wstawione do traktatu z Auatryą. Ze v zgi-} 
du na prollemy polityczne, pozostające wi 
związku z tą sprawą postanowiła Rada crte- 
reeh zapr eić do udziału w pracach komisy! 
gonera'a 8 m u t hs a i K I i.n.e.i‘b‘a (Anglia), 
oraz pp. TaT ‘d‘i‘e‘u i L.os.c‘h e u r (Francya). 
„Temps” ionoel to idzie tn o to, czy odnośne 
państwa, które sprzeciwiają się udziałowi w po- 
ręoe, za austryackie długi woiennp mają fcyć 
pociągnięto do aczestmczewia w odezke lowa- 
nfa, które ma być nałożone na Austro-Węgry.

ZNOWU ZWŁOKA.
Wiedeń. P. A. T. Wied. B, kor. donoti a 

Saint Gennain: Nie ustaiotio jeszcze Wwinu 
wręczenia warunków poLojouych debsgacyi 
austryackiej, ponieważ pewne sprawy teryto- 
ryaine. wojskowe i ekonomiczne są ieszezc w 
zawieś zepjji.

Hołd Franeyi dla Włoch.
Kraków. P. A. T  Radio krah. z Lyonu: W  

piąt̂  k, dnia 23 maja, przypadała rot aica pnsy- 
łączmia się Włoch do wojny. Z okazyi tej pe
wna liczba u, i/utowwkł-A francuskich ^ J -oU-,



Sir. 4 „G L© 8  NAIMM9TT" z dnia 27 Maja 1919 rtfe t. Nr. 119.

następujący wniosek: Izba szczęśliwa, że może ; jo ly  o ostatnich wałkach, prowadzonych przez 
święcić pokój zwycięstwa sojuszników w rccz-! Włochów, dzięki ezemn liczne miejscowości 
ńreę przystąpienia Włoch do wojny, stwierdza „Francji zostały uwolnione od nieprzyjaciela, 
zupełne braterstwo obu narodów i wolę pozo- Dnia 11 listopada Włosi wkroczyli do Roeioy. 
stania złączonymi w spraw ied liw ym  i trwałym Straty drugiego korpusu armii włoskiej we 
pokoju. i Francyi wynosiły 4374 zabitych i  6359 rannych.

Po przemówieniu Emila Ccnstantn. który i Uzyskane wyniki zjednały sobie pochwałę 
zainieyował tę manifeslacyę, pan Barthou od- j francuskich generałów, a nawet przeciwnicy o- 
esytał sprawozdanie ko misy i dla spraw zagra- świadczali, że wojska włoskie na froncie za
mężnych, opiewające: Komisya spraw zagra 
Bjcznych poleciła mi zawiadomić panów o swej 
opinii co do projektu rezolucji, którą panowie 
zgłosili u mnie; rezolucją ta zapewniła sobie 
jednomyślność w komisji. Gdy Izba ją uchwali, , 
wyrazi jednomyślnie uczucia kraju względem i 
Mostrzycy łacińskiej, której dowodów set:dar- j 
ności, lojalności i odwagi doznaje od lat pię- j

cbodnrm okazały się godnemi woj«k na fron
cie północno-wschodnim, które walczyły i spo 
wodowały upadek Austryi.

Rewy sojusznik Prusaków.
Poznań. ,,Kuryer Poznański14 donosi, łź pes.cin. Niema Francuza, któryby nie oceuiał u-

działu, jaki rząd włoski i armie włoskie * *
jęły w tragicznej godzinie.- Mają bńo także i 
udział we wspólnmn zwycięstwie. Włochy po
niosły także ofiarę. XVIochy nie wybrały łatwej 
godziny dla swej "al-rwc::-.yi Francja nie za
pomni nigdy warunków i rozmiarów pomocy 
włoskiej. Pragnie ona tal: samo, jak jej soju
sznik sprawiedliwego pokoju, /ubezpieczające
go przeciw sile brutalnej. Wobec tych samych 
niebezpieczeństw niema żadnej różnicy intere
sów w braterstwie Francyi i Włoch. Ogłasza
jąc raz jeszcze wolę obu narodów pozostania 
nierozłącznie połączonymi, Izba deputowanych 
w chwili, gdy osiągnięte zwycięstwo, spełni akt 
sprawiedliwości.

• dydaekich występów w Poznaniu, prac mawiał 
po niemiecku do zebranych Niemców i żydów 
i w programie swoim obiecywał Niemcom w 
Poznańskiem autonomię terytoryalną (!).

mmm p m  I M  w M .
Praga. Demonstrację przeciw paskarzom po- 

rowiły Bię w Pradze wczoraj rano. Tfmn wpadł 
do hal targowych i rabował. Przedwczorajsze 
rabunki dokonane w sklepach przez tłem, spo
wodowały szkody klace w  miliony. Niektóre 
sklepy mają straty przenoszące pół miliona 
kor. Przez miasto przeciągają patrole wojsko
we i straży ofbywateIsk:ej. Wszystkie sklepy 
są zamknięte.

Podobne rlemonstracye przeciw lichwie miały 
miejsce .i na prowincji. Przebiog ich był prze
ważnie spokojny. Tylko w  Lann w piątek wie
czór przyszło do starcia z wojskiem. W  czasie 
demonstracji przemawiali socjalistyczni mów
cy, poczom napadano i bito kupców. Na poli-

Jeszcze „Wydziedziczeni".
Artykuł nasz p. t. „W  ydzi edzi oz oni' ’ wywo

łał w najszerszych- kołach naszej inteligencyi 
żywy oddźwięk. Ze wszystkich stron kraju do
chodzą nas głosy, wyrażające uznanie dla po
ruszonej przez nas myśli zorganizowania umy
słów pracujących, i akces do niej. Miarą tego 
oddźwięku niech będą przytoczone poniżej 
jątki jednego z licznych artykułów w sprawie 
tej nadesłanych nam. tudzież wiadomość, iż 
kwesty a zrzeszenia się umysłowo pracujących 
weszła już na tory realne. Cóż powiada wspo
mniany artykuł?

Mianem „Wydziedziczonych” objął autor ar
tykułu w „Głosie Narodu”  ogół inteligencyi 
polskiej, uważając słusznie za inteligeucyą tych 
wszystkich, którzy zarabiają na życie pracą 
umysłową, bez względu na środowisko, jako- 
też bez względu na rodzaj tej pracy. Czy je
dnakowoż to miano „wydziedziczonych”  pod 
każdym względem odpowiada istocie rzeczy?

Wydziedziczenie w najabszerniojszem tego 
3łowa znaczeniu —  to znaczy pozbawienie ko
goś praw do czegoś, co posiadał; wydziedzi-

cyę i tandarmeryę napadł tłum i wielu pora- ozonie tedy społeczne czy polityczne to po- 
nił. Wojsko wystąpiło wtedy w fo rm a c ji bojo
wej i tylko przytomność umysłu starosty zapo
biegła krwawej strzelaninie.

W  Pilznie wskutek demonstracyi zarządzono 
(Uniknięcie wszystkich sklepów.

Prze rów. W  BObotę rano praca we wszystkich 
fabrykach została wstrzymana. Robotnicy od
byli zgromadzenia, po których przyszło do wiel
kich demonstracyi Kapców napadano i wywle
kano na ulicę, zmuszając ich do niesienia szu
bienicy. Na redakcyę „Obzora”  napadł tłmn, 
wywlókł redaktora Wlceka na ulicę i obli go.

OSTRE ZARZĄDZENIA.
Berno. Na mbcy rozporządzenia namiestni

ctwa wydano ostre zarządzenia przeciw paskar- 
stwu. Wszystkie towary w sklepach i u osób 
prywatnych zostały zajęte i będą sprzedane 
pod kontrolą. Środki żywności będą sprzedane 
po eenach obowiązujących w konsumach.

DEMONSTRACYE W  PILZNIE.
Pilzno. Wybuchnął tutaj demonstracyjny 

(tyajk przeciw paskarstwu. W  czasie zgroma
dzenia przed trybuną ustawiono szubienicę, 
oraz stanęło dwóch katów, jeden z czerwonym 
mieczem, drugi z toporem. W  końcu na szubie
nicy powieszono manekina, wyobrażającego pa
łkarza.

Walki pod Rygą,
Wiedeń. P. A. T. Wied. R. kor. donosi s Ber

lina: „Berliner Tagebłatt44 donosi z Królewca:
Ze strony poinformowanej donoszą, że koło 
Bausk na południe od Rygi toczy się zadęta 
walka. Bolszewicy posunęli się aż pod Bausk 
i przeprawili się nawet na południe od Bauska 
przez rzekę Musze. Na północ od Bauska na 
północnym brzegu Niemna zdołano nieprzyja
ciela tylko po zebraniu wszystkich rezerw od
rzucić kilka kilometrów w kierunku wscho
dnim. Nieprzyjaciel czyni wszelkie wysiłki, aby 
(dobyć Bausk i pospieszyć na odswcz Rydze.

ANGIELSKIE POSIŁKI W  ROSYI.

Wiedeń. P. A. T. Wiedeńskie Biuro koiesp. j czynnik, który najzdolniejszy jest do samoza- 
donosi z Londynu, że druga część angielskich parcia klasowego tam, gdzie idzie o dóbr; o-

żfcawienie kogoś praw społecznych lub polity
cznych. Czy mteligencya jako warstwa, któ
rą jest dziś niezaprzeczenie, posiadała je do
tąd i czy posiada je dziś? Nie! Posiadała je 
może jednostkowo, jako część składową zie- 
miaństwa, mieszczaństwa lub warstwy robotni
czej, ale nio posiadała ich zbiorowo, jako war
stwa, a to skutkiem braku własnej organiza
c j i  społecznej.

Ozasy porozbiorowe aż do chwili obecnej, to 
okres wytężającej pracy narodowej tej właśnie 
inteligencyi, która przedewszystkdem zrozumia
ła całą grozę położenia politycznego a wobec 
indołencyi i braku uświadomienia narodowego 
większej części warstw, których była nadal 
częścią składową, prawie sama wzięła na sie
bie ten wielki ciężar walki w imię ideałów nie 
warstwowych, ani klasowych, ale narodowych. 
Czując się trjhardaóej narodową, chciała una
rodowić całe społeczeństwa

Tymczasem zorganizowali się społecznie i po
litycznie przy pomocy tej inteligencyi chłopi, 
robotnicy i inne warstwy, i kiedy nadszedł pier- 
swzy wielki akt polityczny, jakim były wybo
ry do Sejmu walnego, ogłoszone pod hasłem 
stronnictw i partyi, opartych przedewezystkiem 
na klasach i warstwach, przeważająca wię
kszość tej inteligencyi, niezorganizowana spo
łecznic, została zmajoiyzowana przez klasy i 
warstwy zorganizowane. I  znowu tych praw 
społecznych i politycznych nie wyzyskała in
teligencja, bo nie była zorganizowana społe
cznie i politycznie i w tem jest tragedya Da 
dziś, ale zarazem nauka na jutro.

Trudn-o więc wobec tego mówić o „wydzie
dziczeniu”  społecznem i polityczucm tej-mteli- 
gencyn. Tu jest coś gorszego, ona nie została 
jeszcze „uspołeczniona” i „upolityczniona” , a 
raczej nie „uspołeczniła”  i „nieupolityczaiła” 
się dotąd.

Że sio tak stało, zle dla niej i oby nie wydało 
to na złe społeczeństw i narodowi. Inne war
stwy, jej dzieci duchowe, które z mej korzy
stały, poszły o własnych siłach, oby, daj Boże, 
szczęśliwie. Ale i ona ma swoje miejsce potrze
bne i konieczne w społeczeństwie, jako ten

w Polsce. Członkami Stowarzyszeń tych byli
by wszyscy pracownicy umysłowi, a więc u- 
rzędnicy i funkcyonaryusze państwa, powia
tu, gminy, o stałych poborach, oraz wolne za
wody, jak lekarze, prawnicy, technicy, księża, 
nauczyciele, oficyaliści prywatni, słowem in
teligencja ,tak miejska, jak wiejska14.

Cele stowarzyszenia ujęte są w punktach: 
,,1) Zdobycie i obrona pełnych praw politycz
nych i obywatelskch członków i uzyskanie dla 
nich odpowiedniego zastępstwa w ciałach pu
blicznych; 2) obrona interesów zawodowych 
członków; 3) uzyskanie i zabezpieczenie odpo
wiedniego bytu ekonomicznego” .

Środki zaś, prowadzące do oeiągnięcuF tego 
celu, są: ,,a) tworzenie kół miejscowych na
prowincyi i podobnych organizacji w calem 
państwie, oraz dążenie do zrzeszenia się ogólno- 
państwowego; b) zjazdy, narady, petycje, dcli

dów są wyznacz one godziny, w  których na
czelnicy i referenci przyjmują strony. Jest to 
zarządzane słuszne, gdyż referenci biur mają 
do załatwiania nfatylko sprawy ze stronami, 
lecz i swoje Murowe weswnętnaie. Lecz zdarza 
się, niestety, zbyt często, że w  godzinach wy
znaczonych na przyjmowanie stron odbywają 
się konferencje pp. referentów z naczelnikami, 
tak, że niejednokrotnie po godzinnam czekaniu 
dowiedzieć się można, że p. sekretarz nie przyj
muje dzisiaj stron. Tfttrie przypadki zdarzają 
się rrietyBco w magistracie, ale we wszystkich 
biurach rządowych i nfereądowych. Sądzę, że 
należy raz wreszcie zerwać z systemom da
wnym i że zasada: nie pubKczność dla władz 
i ursędów, łeez przeciwnie, powinna w naezem 
młodem pańetwie przeniknąć wszystkie władze 
i urzędy. Lodzie pracy nie mają czasu na tra
cenie go na daremne wyczekiwanie godzina^

gacye, odczyty, pogadanki; c) . inicjatyw;;, i mi, aby potem odejść bez załatwienia nieraz
i współdziałanie w organizowaniu mieszczań
stwa polskiego” .

Nie potrzebujemy dodawać, że akcyę zorga
nizowania naszej inteligencyi na powyższych 
zasadach śledzić i popierać będziemy z całą 
sympatyą.

-ou{od op ąoj£no2JTmz»Łid 4qo.Ł¥.ogfi«od ągfoM 
enej Rosyi odjadzie w dniach 27 do 81 maja.

LLOYD AUSTR. W RĘKACH WŁOCHÓW.

Kraków. P. A. T. Radio krak. z Lyonu: Lloyd 
austryacki, założony w rokn 1886, a który po
siadał w roku 1913 kapitału 28 milionów ko
ron gotówką, przeszło 30 milionów w obłiga- 
eyach i 17 milionów rezerwy, stanie się wkrót
ce wskutek zakupna większości jego akcyi 
przez grupę finansistów włoskich wielkiem 
przedsiębiorstwem włoskiem.

Konsorcjum bankowe włoskie wykupiło od 
grup zagranicznych 120.000 akcyi towarzystw* 
żeglugi Austro-Americana, które posiadało w 
roku 1912 flotę, złożoną z 52 statków o poje
mności 145.000 tonn.

Z HISTORYI OBECNEJ WOJNY.

Kraków. P. A. T. Radio krak. z Rzymu: A- 
geneya Stefaniego ogłasza długie sprawozdanie 
o operacyach drugiego korpusu armii włoskiej 
we Francyi od połowy kwietnia aż do dna pod
pisani* zawieszenia broni Sprawozdanie poda
ję saezegóły akcyi wojsk włoskich w Ardon- 
nach, gdzie odparły one nieprzyjaciela. Walka 
był* prowadzona zawzięcie i uwieńczona zdo
byciem Pihemin des Dames, dzięki znakomito- 

n aow rowi i świetnej energii

góhio-narodowe, a jeżeli chce to miejsce zająć, 
musi przy dzisiejszym ustroju społecznym zor
ganizować się ekonomicznie i politycznie To 
też myśli, rzueone w artykule p. t. „W ydzie
dziczeni44, są dziś tak ważne i żywotne, że po
winny zelektryzować całą inteligencję44.

A  teraz kwestya zrealizowania myśli zrzesze
nia inteligencyi? Oto w Rzeszowie powstało już 
odnośna organizacja, licząca na początku z gó
rą tysiąca członków i rozesłała po kraju ode
zwę, w której m. i. czytamy:

„A by zadanie, jakie ciąży specjalnie na pol- 
skioj inteligencyi, spełnić, musi się ona zorga
nizować, jako całość i to w dwóch kierun
kach —  politycznym, dla wywalczenia sobie na
leżnego miejsca w ciałach reprezentacyj
nych, ekonomicznych, dla wywalczenia i za
bezpieczenia znośnych warunków bytu. Orga- 
nizacya taka powstanie przez tworzenie w ctrę- 
hie każdego Sądu okręgowego, względnie ka
żdego okręgu wyborczego „Stowarzyszeń u- 
mysłowo pracujących i ich współpracowników14 
z kołami miejacowemi po mniejszych miastach 
i miasteczkach.

W  razie powstania większej liczby takich Sto
warzyszeń, utworzyłyby one związek z siedzibą 
w Warszawie, któryby stanowił kb  centralę 
i pomyślałby o własnym organie prasowym, 
który może się stać największym, najpoczy-

K R O N I K A . . .
Z miasta.

MAJ 1919 R. Nie zapomnimy nigdy t-ago mie
siąca róż i par zakochanych, który, miast słoń
ca i ciepła wiosennego, przyniósł nam —  z wy
jątkiem paru dni —  same tylko słoty i zimno 
listopadowe. To  też marznęii Indzie przez eałe 
tygodnie nie mniej, niż w jesiemi; futra, czapki 
paltoty i mufki paradowały po ulicach; letnie 
kawiarnie stały opustoszałe; na środki opałowe 
dla ogrzania mieszkań pokup był akuratnie ta
k i jak podczas łagodniejszej zimy. Jaskółek 
nie widzimy wcale, bo wyginęły z powoda zi
mna i braku owadów; silniejsza tylko ich od
miana, jeżyki, uganiają z głośnym paskiem, na 
czarnych, łukowatych skrzydełkach wokół wie
życ Maryackich.

Dzień wczorajszy rzekomo pnzynióeł zmianę 
na lepsze; przynajmniej deszcz me padał, lecz 
słońce raz wraz zakrywane chmurami, skąpo 
darzyło nas ciepłem. Nie dziw też, że przewa
żna część mieszkańców, niedowierzających już 
tegorocznemu majową choć będącemu u schył
ku, wyszła na ulice, jak onogdaj, w okryciaeh 
zimowych. Co zaś dla listopadowej wiosny r. 
1919 bardziej jest znamienne, niż chłody i de
szcze, to zupełny brak natchnień ł „nastrojów 
wiosennych44 w naszej tece redakcyjnej. Tej 
wiosny ani jeden młody poeta nfe nadesłał nam 
wiersza o maju, bzach, jaśminach i_. tęskno
tach serdecznych...

O POWRÓT W ŁADZ DO LWOWA. Wobec 
doniesień, te posłowie małopolscy wyrazili żą
danie, aby gen. delegat przeniósł swą siedzibę 
do ciwi obudzonego Lwowa, należy sprawę tę 
najrychlej uregulować. Poza, delegaturą wszyst
kie inne centralne władze dzielnicowe, uraęto- 
ące w Krakowie w imieniu polskich mini

sterstw, wmny również wyjechać do Lwowa. 
Tak ze względów połrtyczńyeh, jak i aueeaśa- 
mowych w naszera mieście wyjazd tw> jest bar
dzo wskazany.

W ALKA Z LICHWĄ. W  myśl uchwały zapa
dłej na posiedzeniu Okryw. Komitetu walki z li
chwą, odbyło się w  sobotę w Wydziale kontroli 
aprow., pod przewodu. Dra Studzińskiego, po
siedzenie zastępców gen. delegatury, Komitetu 
walki z lichwą, Straży obyw., dyrekcyi policyi, 
starostwa, na którem ustalono sposób zcentra
lizowania walki z lichwą ze stromy władz I 
czynników obywatelskich, sprawę magazyno
wania zakweutyon-owajiych towarów, rozdziału 
przy współudziale czynników obywatelskich, o- 
raz omówiono szereg spraw z tem związanych. 
Przeprowadzono też, wobec znajdującego się 
na posiedzeniu naczelnika Warez. Urzędu walki 
z lichwą p. Ptaezyńskiego, ogólną dyskusję 
nad sprawą ewentualnego urządzenia w przy
szłości w Krakowie TJreędu walki z lichwą na 
zasadach prawnych Urzędu warszawskiego. U- 
chwały w tym względne »nie powzięto, pozo
stawiając do dalszych narad interesowanych 
czynników.

ROZSPRZEDAŻ TYTONIU. Po zawiadomie
niu. że Straż obyw. nie będzie asystować przy 
rozsprzedaży tytoniu w trafikach, naczelna ko
menda na liczne zapytania wyjaśnia, że usu
nięto członków Straży obyw. z następujących 
powodów: Przydziały tytoniowe, zwłaszcza
po u(teicleniu towarów na tak zwane konsygna
cje, wystawione przez dyrekcję skarbu, są 
tak Szczupłe, że zgromadzona licznie publicz
ność w ogonku otrzymuje niewiele tytoBiu. Pu
bliczność wie, że dany trafikant, otrzymał ty
toń, budzi to nieufność i wywołuje nieporozu
mienie między publicznością a Strażą obyw. 
Żądanie nacz. komendy, żeby konsygaacye usu
nąć z trafik, okazało się niewykonalne, z powo
dów technicznych, dyrekcja skarbu odpowie
działa na to odmownie. Trafikanci uważają 
funkcyę Straży obyw. mylnie jako Btraży bez
pieczeństwa, a nie kontroli i w razie poniesie
nia szkód, żądają zwrotu od nacz. komendy. 
Członkowie Straży, pełniący służbę nieraz kilka 
godzin, mają tesame prawa do kupna tytoniu, 
co publiczność. Ponieważ wywołało to zajścia 
ze strony publiczności która, podburzana przez 
tych, którym niewygodna była kontrola Stra

bardzo pilnej i ważnej sprawy. Konferencye 
wewnętrzne można odbywać w innych godzi
nach, aJbo też wyznaczyć inny czas na przyj
mowanie stron, tak, aby pubEczność nie była 
narażoną na niepotrzebną stratę czasu i po
wtórne chodzenie z nadzieją, że na drugi dzień 
spotka ją, tensam zawód.

FESTYN. W  Parku Krakowskim odbył się 
wczoraj po południu wielki festyn, urządzony 
staraniom Krakowskiego Koła Tow. domu zdro
wia dla kształcącej eię młodzieży „Bratnia Po
moc44 w  Zakopanem. Na festyn przybyła licznie 
publiczność. Na program złożyły się zabawy, 
kosze azozęścia jazda łódkami a szczególnie 
losowanie oryginalny eh obrazów naszych arty
stów. Wieczorem urządzono „Noc wenecką44 
Ogród pn&ybrany był lampionami, po stawie 
pływały gondole, z których rozlegały się śpie
wy chóru prof. Bursy. Atrakcyą były także 
„wróźżd44, artystki teatru krakowskiego, oraz 
obóz cygański.

Z POGOTOWIA. 1 Wczoraj wśród innych dro 
bnyeh wypadków, Pogotowie ratunkowe opatrzy
ło ehlopca, co, bawiąc się nabojem, który eksplo
dował, zranił sl ciężko w nogę. Udzieliło również 
pomocy N. D. przy ul. Wolskiej, która napiła się 
amoniaku w ortu samobójstwu. Po przepłukaniu 
żołądka pozostawiono ją opiece domowej.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Za włamanie do 
mieszkania p. EHzr Biseliof aresztowału polieya 
Józefa Żarskiego i JuKę Wolańską. Złodziejską pa
rę aresztowano w chwil, gdy wychodziła ze zra- 
bowaneitu rseezami z mieszkania pp. B. — W po
czekalni Ht H. na dw. kolej, włamali się ubie
głej nocy do szafki z wiktuałami restauratora 
2 znani opryszki: Rudolf Sosna, Józef Zełiski i 

Józef Dyrer. Skradli oni wiktuałów za 1000 koron. 
Część wiktuałów odebrano.

KRADZIEŻ JEDWABNYCH MATERYI. One- 
gdaj na dworcu towar, skradziono z wozu kolej, 
materye jedwabne, wartości kilkudziesięciu tysię
cy koron. Po przeprowadzeniu śledztwa areszto
wano pod zarzucam popełnienia tej kradzieży Ma- 
ryę Handel, Karola Koga i Aleksandrę Wrońską. 
Aresztowani przyznali się do kradzieży. Za wspól
nikami wdrożono poszukiwania.

Z Polaki !  ze świata.
Z  UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO. 

Rektorem uniwersytetu warszawskiego wybra
ny został ponownie prof. zwyczajny efccmomE 
pofitywmefj Dr Antoni K o s t a n e c k i ,  pro
rektorem profesor iwyemajny mineralogii Dr 
Stanisław T h u g a t t ,  dziekanem wydziału 
teotagicznafo ponownie profesor zwyczajny 
horufletykł ks. Antoni S z l a g o w s k i ,  daieńca- 
aem prawa i nauk społecznych profesor zwy
czajny prawa państwowego i międzynarodowe
go Dr Zygmunt C y b i c h o w  ski ,  dziekanem 
wydziału lokarskiego ponownie prof. zwyczajny1 
farmakognonyi Dr Władysław M a z u r k i e  
wicz ,  dziekanem wydziału filozoficznego pro
fesor zwyczajny botaniki ogólnej Dr Zygmunt 
W ó j c i c k i .

DO WOJSKA POLSKIEGO. Naczelne do
wództwo wojsk polskich ogłasza: Do wojsko
wej rtaźby tełegrafkrznoj i  telefonicznej może 
HJBtać przyjętą pewna licriba techników-inży- 
morów, albo dawnych wojskowych fachowo 
wykształconych. Zgłoszenia należy przesyłać 
do naczelnego Dowództwa, oddział U, plac 
Saski 7.

MIN. WOJCIECHOWSKI W E LWOWIE. 
Minister spraw wewnętrznych Wojciechowski 
udzielał dziś audyemcyi w gmachu namiestni
ctwa. Przy audyencyach tych obecny był dele
gat Gałecki. Między innymi przyjęci zostali 
przez mListra: przedstawiciele Komitetu obro
ny narodowej, depotacye z powiatów dopiero 
co oswobodzonych od bfwzezyi ukraińskiej, 
przedstawiciele Komitetu „dzieci na wieś14 itd. 
Na audyeneye przybyli też delegaci wszystkich 
stronnictw politycznych lwowskich, w oeobach 
pp. Pinińskiego, Stahła, Błażowskiego, Loewen- 
berza, Kuryłowk®a, Dra Mikołajskiego, Nen- 
ma.Tm.-i. Skarbka i Serwatowskiego. Audyeneye 
trwały do godz. 2 w południe. 0 godzinie trze
ciej po poł. minister spraw wewnętrznych w to
warzystwie generalnego delegata i kilku refe
rentów wyjechał do położonej w  pobliżu wsi 
Sokolniki, przedstawiającej typowy obraz wsi 
zniszczonej przez Ukraińców w czasie walk, ja
kie się toczyły pod Lwowem. Minister Wojcie
chowski informował się szczegółowo u ludno
ści i przedstawicieli gmin o potrzebach i  przy 
rzekł rychłe poparcie, oraz wydał potrzebne 
w tym kierunku zarządzenia.

NAPAD BANDYTÓW  NA DOM RODZIE 
WICZÓWNEJ. Znana powieściopisarka Marya 
Rodziewiczówna jest właścicielką nic wielkiej 

okolicach Warszawy i mie-

Kiedy o tem nadeszła wiadomość do Waiw 
szawy, natychmiast wyjechała do Wyraja ka
retka Czerwonego Krzyża, która przywiozła p, 
Rodziewiczównę do Warszawy. Stan zdrowia) 
ofiary napadu bandyckiego na szczęście nie bu
dzi obaw.

POGRZEB OFIAR KATASTRO FY W  ŁA 
ZACH. Onegdaj odbył się pogrzeb 32 ofiar eks* 
plozyi na kopalni w Łazach. W  obrzędzie po
grzebowym wzięło udział przeszło 50.000 osób, 
Na pogrzeb przybyli członkowie komisji koa. 
Hcyjnej z Cieszyna i międzysojuszniczej komi
s ji dla kontroli rozdziału węgla z Morawskiej 
Ostrawy. Wydział górniczy Rady Narodowej 
uchwalił na rzecz wdów i  sierót po zabitych 
górników tymczasowo 30.000 koron. W  szpi
talu orłowskim zmarło dalszych 12 górników, 
których pogrzeb odbył się w sobotę.

PASKARSTWO W  W ARSZAW IE. Gorzkid 
uwagi z powodu orgii lichwy i paskarstwa za
mieszcza „Kur. w&rsz.44. Czytamy tam miedzy 
innemi: W  zakresie żywnościowym zbliżamy
się, niestety, do stosunków iście bolszewickich. 
Banda paskarska, drwiąc z wszelkiej władzy,, 
opanowała miasto i zaciska, coraz mocniej pę
ta na szyi ludności. Za ziemniaki żądają już 
na targach i w sklepach po 75 fenigów funt, 
co wynosi 180 marek korzec! Za mąkę 780 mr. 
za worek, w detalu zaś do 4 mr. Podrożał 
chłeb pozakartkowy i bułki Za cebulę żądają 
do 4 mr. za funt, w hurcie zaś do 120 mr. za 
pud!... Energia poskarży nie słabnie, natomiast 
nie widać odpowiedniej reakcji ze strony or
ganów powołanych do opieki nad ludnością 
pod względem aprowizacji.

Niestety, nasuwa się przypomnienie, iż N iem -. 
cy, gdy paskarze przed rokiem żądali za zie
mniaki 40 fen. funt —  aresztowali lichwiarzy, 
ziemniaki zaś skonfiskowane Bprzedawałi- po 
10 fen funt. A  teraz nikt nie broni rabować lu- 
ludnośd Wzburzenie wśród ludności jest tenr 
silniejsze, fiż ziemniaków przecież nie brak w> 
kraju i w  Wielkopołscc, lecz jakieś czynniki,i 
jakby tendencyjnie dążące do drażnienia gło
dnych mas. wstrzymują ich dowóz.

W  SPRAW IE TYTONIU. „Gau. warsz.“ za
mieszcza szereg słusznych uwag w tej sprawie. 
Między iimemi czytamy: Podatek od tytoniu, 
to wszędzift prawie jeden z najpoważniejszych 

najłatwiejszych do inkasowania podatków 
państwowych. U mus dochód z tego źródła ró
wny prawie zoru, a mógłby wynosić nawet przy 
miernej akcyzie z pewnością najmniej 300 mil, 
marek roc&nie, czyli procent WTaz z amorty
zacją od czterech miliardów marek, rachują© 
po 7 proe. Czyż doprawdy sprowadzenie tyto
niu natrafia na takie niesłychane trudności? 
Jeżeli brakuje okrętów na sprowadzanie tyto
niu z Ameryki, to przecież możnaby tymcza
sem wejść w  układy z Holandyą i stamtąd spro
wadzić choć kilkadziesiąt tonn. Jeżeli znajdują 
się wagony dla paskarzy, dlacaegóż nie mają 
gaę znaleźć na życzenie naszych władz?

O GALICYĘ WSCHODNIĄ. Z Żywca piszą 
ma: W  Żywcu, odbył się 17 b. m. wiec w spra
wie Gałtayi wschodniej, który po referacie prof. 
PudeBd, uchwalił na wniosek prof. Płaczka, 
neeołocyę z wrezwaniem do raądn pokkiego, 
by, ufny w poparcie społeczeństwa, nie dopu
ścił do zaprzepaszczenia milionów potokiej lu
dności aa kresach Polski ,a zwłaszcza w Ga- 
licyi wschodniej, oraz z protestem przeciw 
traktatom z hajdamakami.

Zawiadomienia 1 komunikaty.

KARTY NA TYTOŃ. Celem prżej^owadźrnk 
spisu obywateli dz. IV  na pobór kart tyfómOwych 
zechcą się wszyscy obywatele tejże dziefcaicy od> 
20 roku tycia począwszy zgłaszać osobiście w ko
mendzie Ś. O. IV  dz., Studencka 12 (I szkoła real
na) między godz. 5—8 wiecz. w następującym po
rządku: dnia 26 b. m. od A—J. 27 b. m. od K —M,
28 b. m. od N—So, 29 h. m. od Sp.- 

ZWIĄZEK POLSKICH INŻYNIERÓW KOLE
JOWYCH. W Warszawie zawiązało się zrzeszenie 
polskich inżynierów kolejowych pod nazwą: 
„Związek polskich inżynierów kolejowych44, ma
jąc w proogramie swej pracy ‘ współdziałanie 
w organizaeyi kolejnictwa i obronę interesów in
żynierów kolejowych. Związek dzieli sie na „Koła" 
odpowiadające okręgom poszczególnych dyrokeyjj 
kolejowych. W  Krakowie, na wałnem zgromadze
niu. odbytom 10 maja. zorganizowało sic ..Krak. 
Koło Związku polskich inżynierów kolejowych11, 
wybierając zarząd, do którego weszli: inż. May* 
walt Z., przewodniczący, inż. Kniger Al., zast. 
przew., inż. Bączalski W „ sokr.. inż. Szurek St., 
skarbnik, inż. Rogalski T„ bibliotekarz i gosp., 
inż. Kern R.. zast, sefcr., inż. Walter Stan., zast. 
skarbnika. Do Komisyi rewizyjnej weszli: inż. 
Dabryez St.. inż. Hoeschl Fr.. inż. Szczerbowski 
Wł. Po Sądu koleżeńskiego: mż. Bielański Ed., 
inż. Bitsc.hnn F.. inż. Kaisor St, Korespondencjo 
do „Krak. Koła Zw. polsk. inżynierów kolewych14 
nadsvłać ftależj nn ręce sekretarza .JKoła11 inż, 
Wiesława Bączalskiego (Dyrekcja kn1 i w Kra
kowie, Wvdz. III.).

posiadłości Wyraj
szka w Wyraju razem ze swoją przyjaciółką, 

ży obyw., odnosiła się wrogo do członków Stra-' która we czwartek wyjechała do Warszawy ,

Mangin*. Sprawozdanie podaje również sicze- tniejszym i najlepiej redagowanym dziennikiem

ży, nacz. komenda zwinęła posterunki kontrol
ne przy sprzedaży tytoniu.

Dnia 1 caerwea kończy się spis ludności w 
sprawie wprowadzeni* kart poboru tytoniu, 
które wszystkie większo miasta posiadają od 
dawna. Zależy zatem od sprężystości dyrekcyi 
skarbu, żeby rychło wprowadziła karty tyto
niowe, a wówczas zostaną usunięta te anormal
ne stosunki, jakie panują w  nas zem mieście.

O USTALENIE GODZIN DO PRZYJMOWA-

ponieważ ją okradziono. W  noey z czwartku

Renertnas' teatru mień Im. J. Słowrckiego.
P o n i e d z i a ł e k :  „Rzeczywistość41 B. Gor

czyńskiego.
W t o r e k :  „Wygnany Eros11 T. Konozyń-

skiego.

Repertuar miejskiego teatru pewnecbueee-
P o n i e d z i a ł e k :  „Hr. Luksemburg44. W y

stęp gośc. Jadw. Brzozowskiej.

NEKROLOGIA.
f  A l a  H e l  ce l .  Na cnfentarzu w Dąbrowie 

Górniczej przybyła skromna mogiła, w której 
pochowano zwłoki ś .p. Ali dtemstein Hełced, 
zmarłej 20 kwietnia b. r. w 23 roku ż y c ia -na 
tyfus plamisty w tamtejszym szpitalu epidemi
cznym. Odeszła cicho z tego świata, nie dając 
znać nawet najbliższym o swej chorobie —

na piątek bandyci dokonali śmiałego napadu, umarła, jak i przystało na prawdziwą bohaterkę,
na dom p. Rodziewiczównej. Kilku mężczyzn 
uzbrojonych w rewolwery wtargnęło późnym 
wieczorem we czwartek do mieszkania i zażą
dało od niej wydania 15 tysięcy marek. Ponie
waż napadnięta pieniędzy wydać nie mogła, bo
ich nie posiadała, bandyci poczęli strzelać. Jo
dem strzał zranił p. Rodziewiczównę w poli
czek w pobliżu ucha, drugi w  pobliżu skroni

NIA STRON. Otrzymujemy następujące feacdac1 Omdlałą bandyci związali i (kneblowali | zraJbo- 
shiszne uwagi: W  biurach naezych władz i ursę-’ wałi sprzęty, wartości 7 tysięcy marek.

która poświęciła, się dla bliźnich, aby jako pie
lęgniarka przy drużynach sanitarnych Dra Go
dlewskiego w Dąbrowie, nieść ulgę w cierpi®-’ 
na i i pociechę najbiedniejsayzn, ©horym na ty
fus plamisty i inne choroby zakaźne Przez kit
ka miesięcy swej bytności w sopitału stała się 
prawdziwym wzorem aanitaryuszki, jak twier
dzą jej towarzyszki, t rządkiem zaparciem się 
tatbir i poświęceniem pełniła swe trudne obe- 

[wiązki. Cześć Jej pamięci. - S. B*

NuJadem Wydawnictwa „Głosu Narodu* 8p. z ograniczoną odpowiedzialnością. ==s Redaktor odpowiedzialny i naczelny Roman W o y c z y ń s k L  *— Drukarnia „Głosu Narodu44 w Krakowie pod zarządem R. Ferka.


